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Przed wyborami.
Tarnów. Presya rządowa za kandydatem kon­

serwatywnym z knryi miejskiej jest w pełnym roz­
woju. Wczoraj usiłowano w kaliale przeforsować kan­
dydaturę dr. Stojałowskiego przeciw dr. Kutowskie- 
lilu. Akcya ta  zrobiła zupełne fiasko. Przewodniczący 
laihału zwołał zgromadzenie kahuluików za zaprosze­
niami; kaliał otoczony był policją, agent starostwa 
z łistą zaproszonych w ręku wpuszczał tylko wy­
brańców prezesa Maschlera. Dr. Bober i p. Strohbin- 
ger wzywają przewodniczącego o wpuszczenie do sali 
wyborców, którzy zaproszeń nie otrzymali. Audyto- 
ryum oburzone na postępowanie przewodniczącego, 
który z ramienia starosty przy pomocy agentów po­
licyjnych, chciał przeforsować dr. Stojałowskiego. 
Agent policyjny na wezwanie Maschlera wypędza 
w imieniu prawa wyborców ze sali. Wychodzący 
wznoszą okrzyk na cześć Kotowskiego. Na sobotę 
zwołano zgromadzenie dla zamanifestowania przeciw 
kakalnikom i presyi ze strony starostwa.

Złoczów. Na odbytem tu wczoraj pod prze­
wodnictwem burmistrza dr. Bilota zgromadzeniu wy­
borców, zdał dr. Emil B v k  sprawą z dotychczaso­
wych czynności i wygłosił mowę kandydacką. Zgro­
madzenie uchwaliło dr. Bykowi podziękowanie i za- 
ufuuie, stawiając jedumnyślnie jego kandydaturę.

Z Rady gen. banku austro- węgierskiego.
Wiedeń. Na wczorajszein posiedzenin Kidy 

generalnej banka austro-węgierskiego, omawiano spra­
wę kredytu hipotecznego, przyezein odczytano pismo 
związku wiedeńskich przedsiębiorców budowlanych, 
wystosowane do ministra skarbu z prośbą, aby suma 
300 milionów koron, przeznaczona przez bank na 
udzielanie pożyczek hipotecznych, została podwyż­
szoną. Z kolei przewoduiczący zawiadomił, żo w myśl 
pisma, otrzymanego od obu ministrów skarbu, wyco­
fanie 5 i 50 rońskowych jeszcze w obiegu będących 
not państwowych, nastąpi z dniem 1 września 1001, 
poczem 2 września tegoż roku bank rozpocznie wy­
dawanie nowych not 10 koronowych. Zawiadomiono 
dalej, że poczynione zostały wszelkie zarządzenia, 
aby instytucye bankowe w całej monarchii od 15 go 
g r u d n i a  b. r. w y d a w a ć  m o g ł y  a s y g n a t y  na  
■złoto d la  o p ł a t y  ceł .  Rada generalna uchwaliła 
jdla personalu robotniczego w drukarni banku zapro­
wadzić 8  godzinny dzień pracy jako normalny.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin W parlamencie niemieckim przystą­

piono wczoraj do pierwszego czytania znanego wnio­
sku c e n t r u m  w s p r a w i e  w o l n o ś c i  r e l i g i j ­
n e j .  Kanclerz hr. Buelow złożył następujące oświad­
czenie: mimo, iż rządy związkowe nad wnioskami 
ustawodawczymi, które wychodzą z lona parlamentu, 
obradują dopiero po powzięcin przez parlam ent od­
nośnych uchwał, uważam przecież w tym wypadku 
za potrzedne w kwestyi, poruszającej sumienie na­
rodu niemieckiego, jak  najrychlej określić swoje 
stanowisko. Rządy szannią przekonania i uczucia, 
które wywołały ten wniosek, nie są jednak w stanie 
zgodzić się nań, ponieważ on ogranicza konstytucyjną 
samoistność państw związkowych na polu, które musi 
,być zastrzeżone kompetencyi usta woda wstw k ra ­
jowych.

Następnie od siebie dodał jeszcze k an c le rz : 
[Być może, że ustawodawstwo z dawnych poehodzą- 
Jce czasów, a  istniejące w jednym lub drugim pań- 
jstwie związkowem, zawiera przepisy nie zgodne 
[z zasadami, panującemi w większej części naszogo 
państwa. J a  ze swej strony spodziewam się , ze te- 
o° rodzaju różnice w ustawodawstwie wkrótce zui- 

Jestem  bezwarunkowo za równouprawnieniem 
.wszystkich wyznań, jednakże jako kanclerz państwa 
muszę przedewszystkiem mieć na oku interes Rze- 
;s/.y i wszystkich państw związkowych, jakoteż ich 
autonomii i niedopnszczać, aby ta  autonomia została 
ukróconą. j e8t em przekonany, że cała Izba ż tern 
;mojein zapatrywaniem się zgodzi.
' . ■Poseł Ł i e b e r  (centrum) sądzi, że oświadcze­
nie Rady związkowej już oznacza pewien postęp 
1 wyraża wdzięczność kanclerzowi, że przynajmniej 
coś powiedział, t  on, kanclerz państwa, nie mógł 
ukryć swego niezadowolenia w obec panującej nie­
równości. Wniosek zwraca się szczególniej przeciw 
Stosunkom istniejącym w Meklemburgu, Bruuświku 
i  Królestwie sasklem. Mówca wywodzi, że sprawa

ta  należy do kompetencyi parlamentu i wnosi prze­
kazanie wniosku osobnej komisy i z 28 członków 
złożonej.

Poseł S t o l b e r g  (konserwatysta) popiera myśl 
przekazania wniosku komisyi. Zgadza się z tern 
również posoł Y o l l m a r  (socjalista) i przemawia 
za znpełuem odłączeniem kościoła od państwa. Prze­
mawiają dalej poseł B a s s e r n i a n n  i R i c h t e r ,  
który żąda równouprawnienia wszystkich wyznań, 
a nie tylko uznanych związków religijnych. Z kolei 
ks. R a d z i w i ł ł  wita omawiany wniosek, jako po­
czątek wiele obiecującej akcyi ustawodawczej.

P o l a c y  w ł a ś n i e  ż y c z ą  s o b i e  r o z w i ą ­
z a n i a  s p o r ó w  n a r o d o w o ś c i o w y c h  i r e l i ­
g i j n y c h .  R z ą d  p r u s k i  z o s t a ł  p o r w a n y  
p r z e z  f a l ę  n i o mi  e o k o -  na  1 0 do we j agitaeyi 
i nie zachował bezstronności. Połączenie germani- 
zinu z polonizmem nie nastąpi w najbliższym cza­
sie, tak samo, juk połączenie kościoła katolickiego 
z ewangelickim.

Sekretarz stanu P o s a d o w s k y  oświadcza, że 
rząd pruski nie jest odpowiedzialny za artykuły 
dzienników, rozdrażniające ludność. Rząd nie zamie­
rza też wcale rozrywać związku, łączącego kościół 
katolicki z głową tego kościoła. Rząd pruski ma 
przedewszystkiem obowiązek wobec tak trudnych sto­
sunków politycznych i religijnych starać się o trwa­
łe wprowadzenie spokoju i porządku w prowinoyi 
poznańskiej.

Posiedzenie trwa dalej.
Berlin. W dalszym ciągu dysknsyi w parla­

mencie niemieckim, zaznaczył pełnomocnik saksoński, 
że Saksonia postępować będzie ściśle według prze­
pisów prawnych, a pełnomocnik mekleoiburski oświad­
czył w imieniu swego rządu, że zgadza, się z dekla- 
racyą Buelowa, poczem Izba odesłała wniosek cen­
trum do komisyi. Następne posiedzenie dzisiaj.

Łapownicza polieya berlińska.
Berlin. W procesie Sternberga oświadczył 

prokurator, że komisarz, kryminalny T h i e l  przy­
znał się, iż wziął od współuskarżonego Sternberga, 
Luppego, pieniądze i ża dostarczył Luppeinu wiado­
mości, któro otrzymał także obrońca WerUiauer. 
Werthuuer stanowczo temu zaprzecza i razom z pro­
kuratorem żąda, aby w mieszkaniu jego przeprowa­
dzono rewizyę, trybunał jednak wniosek ten odrzucił.

Z paclamantu holenderskiego.
H&aga. Na wczorajszem posiedzeniu Izby 

deputowanych, prezydent ministrów w ciągu dysknsyi 
budżetowej oświadczył, że nie może w tej chwili 
podać terminu, w którym Holandya będzie mogła 
zaproponować sąd rozjemczy dla sprawy południowo- 
afry kańskiej.

Tajemnicze morderstwo.
Paryż. W dzielnicy Menilinoiitaut znalazł 

onegdaj jakiś chłopczyk na ulicy duży pakiot, owi­
nięty w płótno, w którym odkryto głowę ludzką bez 
skóry. Nos i górna warga były odcięte. Nadto w pa- 
kleicie znaleziono ręce i nogę. Prawie jednocześnie 
znalazła jakaś kobieta na Faubourg 61. Denis inny 
pakiet, również owinięty w płótno, w którym od­
kryto szkielet ludzki, brzuch bez wnętrzności, otwar­
tą  pierś i kawał wargi.

Zdaje się, że ofiarą okropnego mordu padł 
młody chiopiec. Polieya rozwinęła energiczne śledztwo.

Przesilenie gabinetowe w Bułgaryi.
Sofia. Gabinet R o  d o s t a w o  w a podał się do 

dymisji. Sobranie zostało odroczono.
Sofia. Tutejsze koła polityczne nie sądzą, 

ażeby usiłowania utworzenia gabinetu koalicyjnego 
z zachowaniem obecnego sobrauia, miały szanso po­
wodzenia.

Car chory.
L iw aiya. Wydany wczoraj biuletyn opiewa: 

Car przepędził dzień onegdajszy i noc ubiegłą bar­
dzo dobrze. Temperami a wieczorna wynosiła 37, 
puls 78, poranna temperatura 36*1 puls 68. Rekou- 
waieseeneya ma wogóle przebieg normalny.

Sytuacya w Chinach.
F.syxa, Agencya Stefaniego donosi, że kolumna 

niemiecko-wioska wysłana do Kolganu, przybyła 
wczoraj w stanie bardzo dobrym do Pekinu.

Nowy Jork. Depesza z Pekinu pod datą 
wczorajszą donosi, j a k  b y ł o  do przewidzenia, żo posło- 

, wie i dziś jeszcze nie powzięli stanowczej uchwały.

Po dzisiejszej konferencyi, poseł amerykański Couger 
oświadczył, że panuje widocznie u wszystkich dą­
żność, aby sprawę chińską załatwić rychło i w spo- 
Sób zadowaluiający. Couger jest zdania, że następna 
konfereneya będzie ostatnią, tyiko, że prawdopodo-' 
bule nie będzie mogła odbyć się już w najbliższym 
czasie.

Londyn. Jak  dzienniki donoszą z Szanguju, 
wydano edykty, zarządzające ukaranie wyższych 
urzędników, którzy sprzyjali Bokserom. Donoszą da­
lej, że Tuiigfusiuwg został wprawdzie pozbawiony 
rangi i tytułów, ale zatrzymuje dalej dowództwo nad 
wojskami piowincyi Kansu.

B e rlin . Jak  Nordd. Alltj. Ztq. donosi, nade­
szła do Berlina wiadomość od Lihtinczana, że nowy 
gubernator prowincji Szansi Sihliango w przeciwień­
stwie do dawnego gubernatora, który został ścięty, 
występuje bardzo energicznie przeciwko Bokserom. 
Przeszło 80 przywódców Bokserów ścięto w ostatnich 
dniach.

Berlin. Hr. Waldersee donosi z Pekinu dnia
4 b. m .: W prowincji Szansi, jak słychać, obsadzi­
ły silne oddziały regularnych wojsk chińskich, pod 
wodzą generała Ma, wąwozy na granicy prowincji 
Czili. W Paotingiu zdarzyła się przy opróżnianiu 
magazynu prochowego, eksplozya; jeden pionier zgi­
nął na miejscu, a jeden porucznik i cztorecn pionie­
rów jest zranionych.

Woj aa Anglii z  Transvaalem.
Londyn. Dzienniki wieczorne donoszą z Pre- 

toryi pod datą 3 bm.: Słychać, że komendanci 
Erazmus i Yilgoou są zamknięci w okolicy Brouk- 
horstfruit.

Francya i Anglia.
Paryż. Omawiając '.vy w ody Merciera w sena­

cie, powiada Tempu, że z tego, iż na trybunie se­
natu roztrząsano ewentualność wylądowania wojsk 
francuskich w Anglii, będzie Anglia wnosiła, że 
Francya ożywiona jest niezbyt przyjaznemi uczu­
ciami względem niej. Je s t to błędne, a Mercier bę­
dzie za to odpowiedzialny.

Dziennik teń kończy: W każdym razie, jeżeli 
kiedyś przyjdzie do wojny z Anglią, a wojna ta  bę­
dzie tak zorganizowana, jak wyprawa Merciera do 
Madagaskaru, to śąsiedzi nasi nic mają się czego 
niepokoić.

Fundacya cztaucerki.
IZonachinm. Głośna w swoim czasie baletni- 

ca Lucyla Grotn-Jonng przeznaczyła cały swój ma­
jątek w sumie 400.000 marek na stypendya dla 
młodzieży, w połowie dla dziewcząt, w połowie zaś 
dla chłopców bez różnicy wyznania i przynależności. 
Renta od tej sumy ma być wypłacana jako stypen- 
dyiiiii dla uzdolnionych w swoim fachu młodzieńców 
i panien. Fundatorka zastrzegła sobie, że dla płci 
brzydkiej kuryera biurokratyczna jest wykluczona.

Sejm chorwacki.
Zagrzeb. (Doniesienie węg. biura koresp.) 

\Y Sejmie lueickiiii wniósł poseł Zerjavics o znie­
sienie klauzuli co do cła od wina włoskiego, która 
przynosi szkodę także kroackim i slawońskim winni­
com ; motywując swój wniosek, atakował rząd au- 
stro-węu-ierski i jego politykę, rzekomo nieprzyjazną 
kroacyi. Przewodniczący upomniał mówce, żeby za­
niechał wyrazów obrażających rząd. Glosowanie od­
będzie się dziś.

N agły zg o n .
Nancy. Były komisarz w Pagny nad Mozolą,

Schnaebelc, znany z udziału swego w zatargu gra­
nicznym niemiecko-fraiicusfcim, nagle umarł.

A r e s z to w a n ie  w y d a w c y .
Wcrcester (w kraju Przylądkowym). Areszto­

wano tu w y d a w c ę  dziennika tutejszego, Dejonga, 
z powodu artykułu, który zarzuca żołnierzom angiel­
skim sromotne wykroczenia.
P r e z y d e n t  Transvaalu Kriiger w Europie.

W ie d e ń . Z okazyi odsłonięcia olbrzymiego 
daru h o n o r o w e g o  dla Krugera, odbyła się wczoraj 
wieczór w sali Zofii uroczystość na cześć Boerów 
przy licznym udziale publiczności. Radny Meyreder 
wygłosił mowę, w której zaznaczył, że Kruger przy­
bywa do Europy jako ozłowiok szukający pomocy. 
Wrota pałacu cesarskiego w Berlinie, które stały 
otworem dla Cecila Rhodesa, są dla niego zamknię­
te. Mówca ubolewa, że i w Wiedniu nie możną
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Kriigcra przyjąć onsyaluie i życzy Boorom siły i 
wytrwałości.

Po kilku jeszcze przemówieniach, odsłonięto 
ów dar honorowy. Jest to olbrzymia kaseta z dwie­
ma banderami o barwach Traiisvuaiu i republiki 
Oranje. Zgromadzeni uchwalili wystać telegram po­
witalny do Kruegera.

K o lo n ia . Wczoraj popołudniu przyjął Krueger 
szereg osób prywatnych i zwiedził kateurę; publi­
czność serdecznie go witała. Dziś o godzinie 10 
‘przed południem d jeżdżą on do Holamivi.

K o le n ia . Kiii.ger wyjeżdża stąd dziś przed po- 
Judniem via Einerich i Gouda do Hangi. Ulice będą 
‘zamknięte i ruch tramwajowy wstrzymany.

B ru k s e la .  Donoszą tu. że poseł niem. Czirsky 
■z Luksemburga miał oświadczyć Kriigerowi, żc cesarz 
;Wilhelm gotów go jeszcze ewentualnie przyjąć, ale 
; wizy ta ta nie może mieć żadnego politycy ,igo dia- 
j.aknML.

Rada m. Wiednia.
Wiedeń. Badu miejska przyffła ucliwaly Wy­

działu miejskiego co do żądań rzeżników.
F.oarber u  c e s a r s a .

Wiedeń. Cesarz przyjął wczoraj na osobnej 
audyeucyi prez. ministrów, dra Koerbera.

Zaniechanie śledztw a.
Wiedeń. Śledztwo przeciw bankierowi tutej­

szemu Kuópfelmacherowi zostało wstrzymane.
Nowe d&iała w armii austro-węgierskiej.

Budapeszt. Zapewniają tu, że ruta na utwo­
rzenie nowych dział artyleryi polnej wstawioną bę­
dzie w budżet na r. 1902. Materyul do tych dział
wybrany będzie dopiero po przyszłorocznych wiel­
kich manewrach. . .....

jjż Naruszenie wojskowej dyscypliny.
Paryż. Minister wojny Andre, bardzo energi­

cznie prowadzi śledztwo w sprawie wypadków na­
puszenia dyscypliny w 18 p. dragonów w Molowi. 
12 oficerów przeniesiono do innych pułków.

Wiedeń. Pod przewodnictwem szefa sekcyi 
bar. Becka, badali wczoraj członkowie ankiety dla 
handlu terminowego próbki zbożu, pochodzące z do­
mu składowego. Ekspert Fiiliriek protestował prze­
ciw podziałowi ekspertów na 4 grupy i uświadczył, 
że wobec tego nie weźmie udziału w tej ekspertyzie. 
Eksperci następnie oddali swe opinie co do poszcze­
gólnych próbek. Po zakomunikowaniu opinii nauko­
wej staoyi kontroli nasienia, posiedzonie zamknięto.

Wiedeń. TT. Ztg.\ ogłasza: Cesarz zamianował 
i. dcę sądu kraj. Aleksandra Artymowicza, wicepre- 
eydeuloin sądu krajowego w Czerniowcacli.

P r a g a .  Wybór wiceburmistrzów znowu spełzł 
,ua niczem. Następny wybór w poniedziałek.

Lizbona. Przybyła tu eskadra angielska i za­
mieniła z tutejszymi fortami wystrzały powitalne.

Petersburg. Z okazyi rocznicy urodzin ua- 
stępey tronu, tudzież pomyślnych wiadomości z Jałty, 
odbyły się weroraj we wszystkich cerkwiach modły 
dziękczyrue. Miasto rzęsiście illumiuowano.

Z teatru.
(„ Czerwona toga,11 sztuka w 4 a/cłach przez Brieux).

To jest sztuka ze szkoły tak nazwanej rosse. 
Co znaczy to słowo ? Wprawdzie kiedyś jeden z po­
tentatów krytyki warszawskiej, objaśnił czytelników, 
że rosse pochodzi od słowa szkapa, (rzeczywiście ten 
wyraz znaczy także po fruuensku — szkapa) a więc 
dziwną asocjacją myśli pan krytyk pragnął udowo­
dnić, że to jest literatura... zeszkapiaia. Co to miało 
znaczyć, on sam pewnie nie wiedział. Ale etre rosse 
to znaczy po francusku być okrutnym w mówieniu 
prawdy, być nie tylko złośliwym, ale gryźć tą  zło­
śliwością do krwi. Był we Francji taki autor, który 
szkołę tę stworzył. Nazywał się Henryk Becąue. 
Lwów zna jego dwie sztuki: Paryżankę i Kruki. 
Obie potężne, genialne satyry. Kruki głębsze. Pa­
ryżanka na pozór trochę lżej,-.za. Becąue stworzył 
szkołę. Powstały całe legiony autorów, grupujących 
się kolo mistrza. Genialny Ąntoiuo, ten prawdziwie 
wielki kierownik artystyczny, który miał dar grupo­
wania dokoła siebie prawdziwe i wiol1 : • talenty — 
na swej scenie teatru Librę prredsUo.il tę seryę 
wielkich autorów.

U Antoinę’a, w tej atmosferze artyzmu, szla­
chetnej bezstronności, prawdziwego kultu piękna 
objawił sie talent CurePa, Brieux, Metenier Ju!lieu’a, 
Wolffa, Ąjalberta., Darzeiisu, Anceya, Rzewuskiego 
i tylu innych. Tam Brieus, autor dzisiejszej pre­
miery przedstawił swoje arcydzieło „Blanóhett<rs, 
kł- a pozostała jedną ze sztuk najczęściej granych 
w teatrze Antoinehi, Cała plejada tej „młodej Fran­
cji" błysnęła z walnej sceny. Była to prawdziwa 
„młoda Francya:< pracowita i pełna talentów. Ci 
Indzie mało opowiadali o sobie, ale dawali ciągło 
jedno po drągiem arcydzieło, wyrywali życiu jego 
prawdę, rzucali je na deski sceniczne i porywali 
publiczność. Na próbach gromadził się tłum, złożony 

iz genialnych starszych autorów, jak Zola, Guucourt, 
Mendo,;, Lemonnier.

Wszyscy ci wielcy radzili, kierowali, cieszyli 
się każdym nowym talentem bez zawiści, bez żółci, 
bez urazy za to, że są i inni, mający zaczątki ta­
lentów. A pomiędzy nimi Ajłoine, czynny, energiczny, 
ożywiony, udręczający artystów i autorów próbami 
ale t.iki potem serdecznie szczęśliwy, gdy się coś 
powiodło. „No moje dzieci, dobrześmj' pracowali! — 
mówił po każdym sukcesie. I  pracowali wszyscy z za­
pałem, ze zdwojoną energią, bo był tam wielki po­
dział pracy, była myśl i cel, był zapal i ogień, który 
samego Antoinebi trawił i do działania podniecał.

W takim środowisku wyrósł talent Brieus. 
Swoją „Blanchettą!< stanął odrazu w pierwszym rzę­
dzie. To łjistorya chłopskiej córki, kształconej przez 
upartego ojca na nauczycielkę. Sztuka jest przepy­
sznie zrobiona, a rysowana tak, że akom się ją  raz 
widzi, wrasta poprostu w umysł i w serce. Tam 
jest wielka prawda życiowa jak w każdej sztuce 
rosse, tam jest to szarpnięcie zasłony, która istotną 
ohydę ludzkiej duszy zasłania.

I  literatura Autoine’a ma tę wielką niezaprze­
czoną zasługę, że kazała autorom wpatrzeć się 
w życie. Początkowo zdzierali tę zasłonę trochę 
swawolną ręką. I nagle — spotkała ich niespo­
dzianka. Życie przedstawiło się przed niemi w ca­
łej nagości z wszelkiemi wadami Społecznego ustro­
ju. I  śmielsi pchnęli na bok swawolę i zaczęli wpa­
trywać się w te wady i powstałe z nich ludzkie nę­
dze. I to dało początek społecznego dramatu, jakim 
jest bezwarunkowo rodzaj sztuk rosses.

C z e r w o n a  t o g a  jest bezwarunkowo takim 
społecznym dramatem nadzwyczaj głębokim i mają­
cym tylko jedną wadę. Oto — autor zamiast po­
zwolić, ażeby s a m e  f a k t  a khzaly widzowi odczu­
wać potworność ustroju i okrucieństwo sądowni­
ctwa — od czasu do czasu przemawia i to co już 
powstało w umyśle widza, to jest samodzielne wra­
żenie — całą powodzią własnych slow zabija. Te 
komentarze su. zbyteczni:. To nie illustrujc — 
a psuje.

Należy w takich dramatach pozostawić widzo­
wi robotę duchową, a tylko zebrać lakta i te same 
ściśle, jasno podać. Widz bowiem mówi sobie. Ja  
to wiem sam, ja  to czuję — po co on akcyę prze­
rywa, aby mi to opowiedzieć! Czy dla usunięcia 
zręcznego a grzmiącego frazesu? Ależ żaden frazes 
nie zdziała tyle, jak scena indagaeyi Etschepara 
przez Momona. To wszystko, co potem w oczy Mo- 
monowi rzuca Etscheparowa, to jest blade w poró­
wnaniu z tein współczuciem, z rym gniewem, jaki 
w duszy widza wezbrał, gdy słuchał, jak sędzia drę­
czył swoją ofiarę. Czerwona toga, owa toga k a t a ,  
która staje się osią sztuki — wystarcza, ażeby na­
dać sztuce tragiczuą straszną grozę Do tej togi 
krwawej — ciągną się oczy, jak do demonicznej 
jakiejś potęgi, rozwiewanej co chwila przez drwią­
cego szatana. I  gdy takiej togi nie ma na scenie, to 
się ją  czuje, ona planuje w przestrzeni, ona jest 
ciągle i zawsze cała krwawa od krwi zgilotynowa- 
nych winowajców... cała hi 'kra od łez zdręczonych 
prokuratorskiemu pastwieniniui się sądowych „rze­
mieślników*.

Brieux okazał się wielkim myślicielom w zało­
żeniu sztuki. Otworzył uu roścież drzwi sal sądo­
wych, gabinetów sędziów śledczych — zdarł z nich 
zasłonę i powiedział: „Patrzcie! tak wygląda... ku­
chnia sprawiedliwości!“ I  jest to jedna wielka 
kuchnia, w której przy ogniu ludzkiej pychy i na­
miętności niszczą się i obracają w popiół ludzki ? 
szczęścia i istnienia. U progu tej kuchni padają 
ludzkie ciała z odciętomi głowami, wywłóczą pól 
trupy skazane na katorgę lub deportację i wyrzu­
cają za nawias społeczeństwa splamione na czci 
istoty. Tam — piętnuje się klejmein hańby człowie­
ka — człowieka, który przecież nie ma swęjoj woli, 
który jest jako liść, jak gałęzie drzew gnące się 
w tę stronę, w którą los zawieje. I to wszystko nosi 
miano... sprawied! iwości I

Nie sprawiedliwość to, a raczej jakiś płomien­
ny Scraf uczciwości, stojący pod szubienicą, z ręką 
opartą na gilotynie, ze stopami tonącemi w powodzi 
kajdan i katorżnych taczek. I  po wjrjściu z „Czer­
wonej togi“ — pomimo braków i niedostatków w bu­
dowie sztuki, czuje się wielki szacunek dla autora, 
który zmusił nas do zastanowienia się- do spojrzenia 
z trwogą w tę przepaść nędzy, w tę otchłań męczar­
ni, w jaką z kodeksem w ręku często ludzie, ludzi 
spychają.

Dramaty społeczne mają to do siebie, źe czę­
sto męczą, zwłaszcza, gdy akcya nie biegnie, ale 
ciągnie się jak noc to miejsce w sztuce Brioux’a, 
ale głębokość myśli przewodniej jest tak wielka i 
silna, że po wyjściu z teatru nie czuje się już znu­
żenia tylko zastanawiać się trzeba, myśleć i tej my­
śli zbudzonej lękać, tak często jest straszną i prawdą 
swą gnębiącą.

• • • ł i t t ł ł  i

Sztuka Brieuxa przedstawia dla polskich arty­
stów wiolkio trudności do pokonania. Tyczy się to 
głównie dwóch postaci, a to — małżonków Etsche- 
parów. Pochodzą oni z Basków i mają płomień w swych 
żyłach. Przytem chłop chłopu nie równy. (Ji zbliżają 
się do Hiszpanów wyglądem i temperamentem. Otóż 
ani p. Roman ani pani Stachowicz — Etselieparami 
nie byli. P. Roman grul prześlicznie. Uczucia w nim 
było tyle, tak wspaniałą miał mimikę, tak porywająco 
płakał, iż ua pierwszy rzut oka zdawaćbysię mogło,

iż gra doskonale — tembr.rdziej, że i maskę twarzy 
miał wyborną. A przecież p. Roman był doskonałym, 
ale chłopem naszym, polskim zahukanym, który nawet 
w pewnej chwili drapie się w głowę. P. Roman miał 
wybuchy ieniperamentowe, ale na naszego chłopa były 
one bardzo silno i szczere — lecz ua Etschepara nie 
były takie, jakie być powinny.

Go do pani Stachowicz, ta miała podwójne 
chwile. Cały podkład roli był iniftszczki, wygląd bar­
dzo -ładnej mazurki, u gra łamała się dwojako. Albo 
był to ton szczery prawdziwy, gorący, serdeczny —. 
albo patos i ślizganie się po szablonie uczucia. — 
Najwięcej ten ostatni ton uderzał w scenach z Ro­
manem. Była wtedy dysharinonia pomiędzy metodą 
gry tjch  dwojga artystów. Dyalug szarpał się i od­
skakiwał. Gdy pani Stachowicz zapomniała się i pu­
ściła wodze uczuciu, natrafiała na ton i porywała 
słuchacza. Naturalnością na scenie celuje p. Fiszer. 
Jego sposób rozmawiania w akcie pierwszym, jest 
po prostu arcydziełom. Pan Chmieliński miał szale­
nie trudną rolę — prawie melodramatyczną. Ominął 
szczęśliwie tą  trudność i był nawet logiczny tam, 
gdzie mu autor tej logiki odmówił. — „Jak się pan 
ma!“ — i uionokl pana Tarasiewicza rozśmieszały 
publiczność.

A jednak... na pierwszorzędnej scenie... jakoś... 
tego... Zresztą pmi Tarasiewicz bardzo starannie 
skomponował Swoją roię, Panna Nałęcz, która bez 
zaprzeczenia jest obecnie uajpięknięiszą apary wą 
ua scenie lwowskiej powinna by la ładnie wyglądać i 
z zadania swego wywiązała .się suniieiiuie. Pan AuLo- 
uiewski był imponujący, pa.ii Kosiński miał doskonałe 
zdziwione miny a pani Gostyńska była prostą i szczerą 
staruszką. Na sam ostatek z ; obuwa lam pana Sol­
skiego, któremu należy się gorąca pochwała za 
wielką sumieiln 'ść, z jaką opracował rolę Mousonaj 
Jednak — ten doskonały artysta nie był w swoim 
żywiole. W jego Mousoaie nie było zachłanności ka- 
ryerowicza.

Pan Solski był za dobry, za miękki — za po- 
czcivvjT. Mimo to - ■ raz jeszcze powtarzam — iż 
widać było ogromny nakład pracy, a ze warunki in­
dywidualne p. Solskiego nie nadają się do tej roi i, 
więc praca pokrywała czasem niedostatki, ale bra­
kowało tego, co Francuzi nazywają autorUś, a co do 
tej roli jest konieczne.

Wystawa była staranna, gabinet w Tli akcie 
imponował, mniej udał się salon w akcie pierwszym.

Z „Czerwonej togi" wynieśliśmy jedno jeszcze 
pragnienie, a tern jest: ażeby pani Siemaszkowa jak 
najprędzej powiększyła grono artystek teatru lwow­
skiego, bo ona jedna potrafi nagiąć, grę swoją do 
takiej postaci, jak Etscheparowa.

„... o, Zapolska.
S.I-;'

Dziś w teatrze : „Czerwona toga", sztuka w 4 
aktach Brieux.

Temperatura. Dziś rano u godzinie szóstej 
było -{- 3U R.

Marszałek krajowy Stanisław lir. Badeni 
wyjechał do Radziecko w a, skąd powróci w sobotę wie­
czorem.

Centralny komitet przedwyborczy odbyt 
wczoraj popołudniu trzygodzinne posiedzenie w gmachu 
Tow. kredytowego ziemskiego i przeprowadził ua niem 
wyczerpującą dyskusyę informacyjną. Zatwierdzono 
także szereg kaudy datur z kuryj IV. i V., których ogło­
szenie nastąpi w dniach najbliższych

Minister Hartel przyrzekł, jak donosi Gaz. 
Lwowska, że o ile stosunki finansowe poz wolą, ujemny 
stan rzeczy ua tutejtzyiu Uniwersytecie pod względem 
pomieszczenia będzie usunięty, a w szczególności roko­
wania co do budowy nowej Biblioteki zbliżyły sie ku 
końcowi. P. Minister zaznaczając konieczność cierpli­
wego wytrwania, wyraził w końcu profesorom podzię­
kowanie i uznanie za zasłużoną ich działalność.

Wyboroy żydowscy zebrali się wczoraj 
w sali teatru Rozmaitości, aby wysłuchać progr£.um 
kandydatów ua posłów do Rady państwu. Przewodni­
czył p. Porces. Z Kandydatów stanęli przedwyborcami 
tylko pp Mokłowski i Hudec i wygłosili mowy. Po 
mowach wygłoszonych po polsku, po niemiecku i po 
żydowsku, uchwalono popier ić w V. kuryi kandydaturę 
p. Huciecn, w 111. zaś p. Mokłowskiego.

Sw Illikołaj, W Kasynie miejskiem zgroma­
dził wczoraj św. Mikołaj przeszło dwieście dziatek. 
Rozradowani malcy, bawili się w obu salach. Ciuciu­
babka, talarek, marsze i tmice przy muzyce wojsko­
wej, ż /w e  automaty, rozdające podarki za opłatą centa, 
urozmaicały im dorouzue święto. Następnie zjawił się 
„osobiście" patron milusieńkicb w towarzystwie ma­
łych aniołków i w asyście djabełków. Ze.baw i Uwala 
do godz. 10 wieczorem.

Wczorąj wieczorem odbyła się w szkole froeblow 
skiej przy placu Strzeleckim 1. 6. tradycyjna uroczy­
stość św. Mikołaja-opiekuna naszych milusieńkich. Po 
popisie grzeczności przed świętym, nastąpiło rozdanie 
nagród, „przywiezionych z nieba*, gdzie niegdzie i 
czarny syn piekieł robił prezeuta z miotełek. W ogóle 
jednak tak św. -Mikołaj, jak i dzieci byli wzajem 
z siebie zadowoleni, cezem świadczyły rozpansusśono 
szczęściem buziaki. Wdzięczność też należy się nie­
strudzonym kierowniczkom zakładu, pani Warchałow- 
skiej i pannie Wuuszówuej, za prace niesione nietylko 
około wychowania, ale i uprzyjemnienia chwil dziatwie.
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Budżet Towarzystwa im. Szewczenki 

r . 1 9 0 0  ua naukowe cele wynosi ogólny kwotę 
-0.625 zł. Poszczególne ruDryki budżetu przedstawiają 
S13 następująco: Zapiuki („Zapysky liaukowoho Towa- 
'ystwa In . Szewezettka" sześć tomów rocznie) 4.500 
zh’., Zbiory sekeyj („Zbirnyk lllologicznoji sekcyi-1 i 
iiZbiruyk istoryuznoji sekcyi“ — po 1 tomie rocznie) 
2600 złr., wydawnictwa etnograficznej komisyi (,,Etno- 
graficznyj Zbirnyk" i „Etnologiczni materyaly“) 3000 
zlf.. ua etnograficzną ekspedycyę 500 zlr., wydawni­
ctwa arcbeograficzuej komisyi 1600 zlr., prawnicze 
wydawnictwa 1200 zlr., Historyczna biblioteka 625 
2lr., Kronika towarz\stwa 800 ztr., na bibiioteitę i mu- 
2eum towarzystwa 1350 zlr., na stypendya, zapomogi 
i naukową ret/rezoiitacyę 1200 zlr.. na pokrycie niedo­
boru Literaturuo-uauko wolto Wistuyka za 1809 rok 
380 zlr., na admiuistracyę 2650 zlr.

Stypendya nadano w 1900 r. pp.: Włodzimierzo­
wi Hnatiukowi 200 zlr., Stefanowi Tomaszewskiemu 
200 zlr., Hryciowi Harmatijowi 100 zlr., Olegowi Ce- 
lewiczowi 100 zlr., M. Bojozukowi 60 zlr. Ruskiej wy­
działowej szkole żeńskiej we Lwowie udzielono zapo­
mogi w kwoue 60 zlr.

Zapomogi na etnograficzną ekspedycyę rozdzie­
lono w następujący sposób: pp. Włodzimierzowi Szu- 
chiewiczowi 60 złr. (ua wycieczkę w okolice Hucułów). 
P. Szuchiewicz ogłosił zeszłego roku I tom swej pracy 
„Hnculszczyua-*. II toin wyjdzie w przyszłym roku. 
Pruta ta, jako wyuik dwudziestokilkuletuieli studyów 
nad Hucułami, jest wielce cenna dla etnologów w ogóle, 
a dalszym badaczom huculskiego ludu może ułatwić 
wielce pracę. P. Aleksandrowi Kolessie 50 zlr, (na wy­
cieczkę na węgierską Ruś), p. Michałowi Puwłykowi 
100 zlr. (na przeglądnięcie klasztornych bibliotek) 
i p. Józefowi Rozdolskiemu (ua wycieozkę w okolice 
Łemków).

Jarosław. Od dłuższego czasu już grasuje 
w mieście i okolicy straszna wścieklizna psów, która 
się stała klęską dla tutejszej ludności. Przed kilku 
tygodniami pokąsał mały piesek wściekły 14-letuiego 
studenta K., który był zmuszony z tego powodu poje­
chać do prof. Bujwida do Krakowa. Dziś wyczekuje 
rezultatu iujekoyi. Psia plaga stała się dokuczliwą 
w kamienicach i w lokalach publicznych. Gdzie się 
obrócisz, wszędzie spostrzeżesz mnóstwo psów, należą­
cych po największej ozęści do wojskowych. Jedyny 
sposób ua wytępienie strasznej zarazy, której końca 
.trudno dojrzeć, byłoby wytępienie psów tak w mie­
ście, jakoteż i w powiecie, inaczej życiu ludzkiemu ua 
każdem miejscu zagraża poważne niebezpieczeństwo. 
Gdy wybuchnie w miejscowości up, zaraza nieroga­
cizny, wtedy w całym rejonie uiszczą ua polecenie 
władzy podejrzane zwierzęta, zaś w wypadkach nad­
zwyczaj niebezpiecznej i strasznej zarazy u psów, 
tolerowane bywają jakieś wyjątkowe i nieuzasadnione 
względy. Ludność tutejsza byłaby wdzięczną władzom, 
gdyby z całą surowością prawa w tym względzie po­
stąpić chciały.

R ę k o p isó w  r e d a k c y a  n ie  z w ra c a .
A g e n tó w  do zbieitutia ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t  z  a d m im s tr a c y ą  p r z y  u lic y  
C h o rą żc zy zn y  l. 17.

H a  w s ze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiada admiuislrucya tyl­
ko po otrzymaniu 10 h. murki lub karty korespondencyjnej.

P r o s im y  o w y r a ź n e  w y p is y w a n ie  a d re só w  n o­
w y c h  p r e n u m e r a to ró w , o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a za c h  o p a sk o w y c h  a d re só w  d o ty ch cza so w yc h  p r e ­
n u m e ra to ró w .

W y d z ia ł  C zy te ln i  dla kobiet składa niniujszem po­
dziękowanie pani prezydenlowej Tcliorznickiej za łaskawie objęty 
prufektorut wieczork i św. Andrzeja, dziękując równocześnie 
wszystkim paniom, które z taką uprzejmością, nie szczędząc tru­
du, pracy i oiiar, przyczyniły się do niezwykłego powodzenia 
tegoż wieczorku.

KAPELUSZ KSIĘDZA
6 5  POW IEŚĆ W DWÓCH CZĘŚCIACH.

NAPISAŁ

E M I L I O  D E  M A R C H I .
(Tłumaczone z włoskiego).

(Ciąg dalszy).
Kronikarz opisywał swoją podróż, pri-.ez oko­

licę czarującą, zasianą, dumkami i gajami oliwneuii. 
Potem następował opis willi w stylu baroko i pogląd 
historyczny na rodzinę Santafusca, który Cecere sko­
piował z dzieła: Z n a k o m i t e  r o d z i n y .

Jego ekseeleneya baron Koriolan wyszedł tam 
naprzeciw nas, zo swą zwykłą uprzejmością (tal: 
pisał dalej bajczarz) i serdecznie uścisnął nam ręce. 
Baron jest bardzo przystojny i ma dla dziennikarzy 
szczególną syuipalyę. Dodajmy, że jest jednym 
z najbardziej eleganckich i pełnych zapału członków 
naszej arystokracji i jeżeli piękne panie dają mu 
więcej niż trzydzieści lat, to nie juaezy wcale, że 
nia ich czterdzieści.

Jego ekseeleneya (który nawiasem mówiąc, 
bardzo jest zirytowany paplaniną, kręcącą się około 
jego nazwiska) pokazał mi miejsce, gdzie podług tego 
co mówią ladzie, został znaleziony sławny kapelusz. 
I on jest także naszego zdauia, żrt ksiądz mógł być 
żubitym gdzieindziej i że dla zatereia śladów, my­
śliwy rzucił go przez uiur, otaczający willę. Zmie- 
Jzyliśmy wysokość tego muru. Ma. dwa metry, 
czterdzieści siedm cm.

A po wielu innych szczegółach tak samo auteu-

Dochód, który zasili fundusz stypen łyjny im. Adama Mi. 
okiewicza, wynosi około 1000 koron, o czem dokładne sprawo­
zdanie ogłoszone będzie.

Odpowiedzi od redakcyi. Panu Janowi Wątor- 
skiem u. Mieszać się w sprawy teatralne nie chcemy. Dość ma­
my tych spraw, w których można stracić siły i chęci do powa­
żnej pracy. Proszę sio zwrócić z tem Jo  dyrekeyi teatru.

.4. Ii. Anonimowych korespoadcncyj z zasady nie uwzglę­
dniamy. Jeśli ktoś nie ma do nas zaufania i my nie możemy 
mieć dla niego wiary. Prosimy o nazwiako, wtedy SWeślyę po­
ruszymy.

Pani Jad. F il. Adres udzielony, jest doskonały i zupeł­
nie pewny. Zaradzi raz na zawsze bez złych następstw.

Z m a rli:
W Środopolcach koło Radziechowa: Władysław Łada Za­

błocki, były właściciel dóbr ziemskich na Podolu, b. uczestnik 
walk w 1 4 8  i i 863 latach, w 70 roku życia.
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Tesfcalia.
Są dwa sposoby, dwie myśli przewodnie, któ- 

remi powodują się zazwyczaj kierowniey oper, t. j. 
stwarzają albo dobrą orkiestrę i chóry, albo groma­
dzą pierwszorzędne siły śpiewacze. Zaledwie kilka 
oper na święcie jest w stanie połączyć te dwa czyn­
niki i dać jedno i drugie skończenie dobre. Kilka 
też zaledwie teatrów, do których, do niedawna nie­
stety, zaliczał się i nasz teatr, nie dają ani jednego, 
ani drugiego.

Z oper Słowiańskich w Austryi, najwyżej bez- 
wątpiouia stoi czeska w „Nurodnim Diwadle", ale 
tam umiejętne kierownictwa pracują na to już latami. 
Opera praska posiada wspaniałą, zgraną orkiestrę, 
dobre chóry i znakomitych solistów. Szwankuje tylko 
na punkcie solistek, których, śpiewających w języku 
rodzinnym, nie ma dużo, więc nie ma w czem wy­
bierać. Nie odmawiamy jednak tym solistkom w ten 
sposób wszelkich kwalifikacyj. Owszem posiadają 
one i dobre głosy i szkoły śpiewacze i inteligeneyę, 
tylko nie dorównują swym kolegom męskim.

Z tych na pierwszom miejscu należy położyć 
p. M a r z a k a ,  młodego wprawdzie jeszcze śpiewaka, 
ale z cudownie pięknym lirycznym tenorem, dobrą 
szkołą i nadzwyczajną inteiigencyą.

Tenor bohaterski B u r i a n  posiada bardzo miły 
głos, którym włada znakomicie a ponadto jest on 
w całein tego słowa znaczeniu artystą dramatycznym. 
Jest jeszcze i trzeci dwom pierwszym do pomocy, 
wydatniejszy tenor P t a k .  Basów i barytonów jest 
tam cała plejada. Z tych najlepsi F r a n c i s z e k  S i d  
i A. K a r a ś  (bnrytoni), oraz W. K l i m o  u t  (bas), 
który władając wyśmienicie swoim nader metalicznym 
a potężnym organem, wnosi zo sobą na scenę „całą 
Europę". Pod względem reżyseryi, wystawy i re- 
pertoaru, stoi opera praska bardzo wysoko a obecny 
kierownik Divadla p. G u s t a w  S c h m o r a n e  do­
kłada wszelkich starań, aby zatrzymać ją  na tej 
wyżynie, na jaką długoletnią swą pracą wzniósł ją  
dyrektor- S c h u b e r t .  Z nowości ostatnimi czasy 
wystawiono nader okazało operę Z. Fibicha „Pad 
Arkuna", która minio remimseencyi niektórych wiel­
kich kompozytorów, jes t bardzo ładną i oryginalną 
a swą akcyą dramatyczną i takiein wykonaniem, jak 
w Pradze robi silne wrażenie.

Obecnie nastąpią Masseneta „Werther* i Beet- 
hovena „Fidelio".

Dramat i komedya „Divadia“ stoją już o wiele 
niżej, jak opera. I  tu jednak są znakomici artyści, 
jak J. S o i f e r t  (charakterystyczny), J . M o s n a  
(komik), F. V o j a n  (liryczny amant) i inui, a prze- 
dewszystkiem p. EL K y a p i l o v a ,  której ainploa 
jest bardzo obszerne, bo obejmuje wszystkie działy, 
a wszystkie jej kreacye są wprost znakomite.

tycznych, które Cecere wyłowi! ze swojego kałama­
rza, artykuł kończył się słowami:

— (Jherchuz le chussmr!
** *

Dwa dni póżuiej grzeczniutki bilecik cav. Mar- 
telliniego zaprosił jego eksceleneyę barona di San- 
tafnsca na prywatną rozmowę do swego gabinetu... 
ale bez księżnej.

— Bardzo niechętnie jestem zmuszony fatygo­
wać eksceleneyę dla sprawy, która się skończy na 
niczein; być może, że ksiądz Cyryl, wychodząc naraz 
ze swego ukrycia, oszczędzi ekscelencyi tej sekatury. 
Ale tymczasem dla dopełnienia formalności, jak się 
u nas mówi, potrzeba jeszcze przesłuchać właści­
ciela domu. Nie jest to wezwanie sędziego, ale za­
proszenie przyjaciela. Zostaniemy między sobą i 
będzie to dobra sposobność, ażeby potem zjeść ra­
zem śniadanie. Słyszałem o ostrygach w majonezie, 
specjalności restauracyi pod „Colombo d’oro“, które 
mują być doskonałe. Sesya jest o 10 godzinie.

** *
Baron czytał i odczytywał i słuchał, co mówiło 

jego serce. Zdawało się być dość spokojne. Ton, 
w°jakiin pisał uprzejmy sędzia, nie pozwalał na ża- 
due podejrz.-nie.

Miał jeszcze noc przed sobą, ażeby spokojnie 
zebrać rezultat dotychczasowy procesu, takta wykry­
te przez śledztwo i żeby nauczyć się na pamięć 
roli, którą ma odegrać w tyiu dramacie.

Nie było trudno ją  ułożyć. On nic nie wie, 
nigdy nie widział księdza Cyryla. Wie tylko, że 
w jego willi znaleziono kapelusz, a potem słyszał o 
myśliwym, przypuszczał także, że zaszła jakaś zbro­
dnia w której ten myśliwy... dotychczas nie ujęty...

8

Przechodzimy obecnie do drugiej myśli prze­
wodniej, jaką kierują się dyrektorowie oper, tj. do 
zebrania najznakomitszego ensemblu solistów, - lub 
przynajmniej kilku. Taką operę ma teatr niemiecki 
w Pradze. Tu główny nacisk mimo wcale dobrej or­
kiestry i chórów, położony jest na solistów. Wśród 
tych jest nasz rodak Lwowianin, tenor bohaterski 
G u s z a l e  wi c  z. Takich oper, które stoją głównie 
solistami, jest w niemieckich miastach bardzo dużo. 
Każde miasto, liczące zaledwie 30.000 mieszkańców, 
ma swoją operę. Nie przeszkadza nawet bliskość 
wielkich miast. Np. Ołomuniec oddalony tylko o trzy 
godziny jazdy od Wiednia, ma własną operę. Zmu­
sza do tego dyrektorów sama publiczność, która 
w rozmaitych formach, np. amonowanie (sione i 
z góry za cały sezon piatne) loż i udziela sitbweu- 
cyj. Operę taką stwarza się dorywczo. Dyrektor 
udaje się do Wiednia i tam na wielkim rynku anga­
żuje w dwu dniach kapelmistrza orkiestrę i chóry, 
wszystko tylko ua sześciomiesięczuy sezon.

Zrozumie każdy łatwo, że ani taka orkiestra, 
ani chóry nie mogą imponować. Ale publiczności, 
która najmniej dwa razy tygodniowo bywa w wie­
deńskiej operze, trzeba coś dać. Dyrektor robi tedy 
umowy o gościnno występy z najznakomitszymi śpie­
wakami, którzy zmieniają się co tydzień. N. p. wr ze­
szłym tygodniu w Ołomuńcu śpiewał kilka wieczo­
rów tenor bohaterski opery wiedeńskiej, W inkelum. 
Obecnie gości tam lwowianin znakomity basso-cau 
taute Nosalewicz, dla którego zaiet tak wokalny cli 
jak i dramatycznych, krytyka dzienników miejsco­
wych nie ma wprost słów pochwały. S. Nosalewicz 
śpiewał tam dotychczas Mefista Gounodowskiego, 
Landgrafa w „Tamiliauserze" i Roeca w „Fidelio". 
I  tak, po w ten sposób urządzonym sezonie nastę­
puje ogólne zudowolenie: publiczność słuchała za­
wsze wspaniałego ensainblu solistów, śpiewacy za­
rabiali dużo, a dyrekcja mimo kilku tysięcy zysku, 
dostanie jeszcze zawsze w końcu od gminy jakąś 
subwencyę za sezon operowy. I.

U e p e s z e  l i a n c i l o n e .

Z targa pieniężnego.
W ie d e ń ,  6 grudnia. Zaniknięcie a. sor. giełdy popol. 

Notowano: Alccye austr. 7.aUL kredytowego 074'—, Akcye węg. 
Zakłada kieJytowego 077*—, Akcye auglo-buuku 271 ‘—, Altuya 
UŁpubauku 518*—, Akcye LUuderbauIcu 411*50, Akcye Uuuk- 
vereiim 409 —, Akcye liodencrodit 882"—, Akcye lijłT. tWnkn 
hipotecznego 043'—, Akcye kolei państwowych 067 ŁO, .liafeyr. 
kolei południowych 112*50, Akcye Tramway A. 249 60, B. 2-i;r ,
Akcye kolei Elbethal 4 7 4 —, Akcye kolei póln. —■ —, Akcye 
kolei czem. —•— Akcye Alpiny 451 "50, Akcye Hiina Murauyt 
494'—, Akcye Prag. Towarzystwa żel. 1705"—, Akcye Fabryki
b r o n i  , Akcye tureckie tytoniowe 2921—, Oblig. wgg. in I.
91*25, Renta majowa 98*55, Austr. Renta kotonowa 98*59, 
Węg. Renlu koronowa 91 80, 50 1. Listy Tow. kred. ziem
9125, 4 proc. listy Banku kraj. 92*—, 4l/s prc Hanka kraj.
98*50, 4 prc. listy lianku hip. 89*50, 4 l/j  prc. listy Banku
lup. 98 50, f> prc. listy Banku hipot. 109*50, 4 prc. Cal. Oblig. 
propiuiie. 95 75, 4 prc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 92 35, 4 pic.
Pożyczka in. Lwowa 88"—, Losy tureckie 107*—, Marki llt*0o, 
i tubie 254*50

Usposobienie: Rente silne, z reszty spokojnie, w kursem, 
stugnacya.

I l c r l l n ,  0 grudniu. Przy zamknięciu wczoraj, gieł­
dy: Kredyty 211*50, Hluutsliuhiiy 142 50, Dlsconto Cuiuutr
-lit 180*40, Berlin. Tow. handl. 152*10, Laura 204*5O Boclumier 
185*50, Kole) póln. wsclto.lno pruska 83*25, Rubla za gotówkę 
216 05, Kolej warsz.-wieJ. — * - ,  Koiej morzu śródziemnego 
99*40, Kolaj Merhlinual 132 40, Losy tureckie 110*25, Henia 
włosku 95*10, „ I!urpeiier“ kopalnie węgla 179*10, Kolej ,M:,-
rienhurg-Miawka 74*25, Konsolidatiou 353 50, l.omburdy 20*40, 
Kole) lleury 111*00, Niemiecki bank narodowy 132 50, Kawula 
Profered 84*—, Akcye żeglugi hamburskiel 181*40.

mógł mieć udział. On sam uie wie o niuzeiu. To 
była jego najlepsza obrona.

Powtórzywszy trzy lub cztery razy główne jej 
myśli, jak chłopczyk, który nie chce dostać złej no­
ty od profesora, starał się uie myśleć o tem więcej, 
ale jednakowoż uie zamknął oczu przez caią noc.

Nad ranem dopiero, złamany długiem czuwa­
niom, zasnął i miał sny bez związku, w pośród któ­
rych czuł ciągłe, jak węgiel żarzący, położony ną 
sercu, swoją boleść ciągłą, dotkliwą, zabijającą. We 
śuie widział także swego małego braciszka, który 
umarł mułem dzieckiem, a którego on, jako chłopiec, 
nosił na ręku. I zdawało mu się, że z dzieckiem na 
ramieniu, biegał po polu, gdzie kwitły maki czer­
wone,..

Ach! gdyby on mógł wykroić dwanaście go­
dzin ze swego życia!

Byiby dai dwanaście uncyi swej krwi, za te 
przeklęte dwanaście godzin. Gdyż, chociaż iatalność 
wolała na niego: „Nie bój się, ja  ci pomagam...* to 
lękał się, że jest coś jeszcze silniejszego od fatal- 
ności, przeciwko czomu nie pomoże żadua obrona. 
Ten nieszczęsny ksiądz porusza się jeszcze w swo­
jej cysternie.

— Jakież twarde życie mają ci umarli! — 
rzekł raz, siedząc nu łóżku, z oczyma utkwiouemi 
w ciemność. Czas, który' dawniej zawsze zdawał inu 
się za krótki, teraz wlókł się nieznośnie, tuk jakby 
kapał kropla za kroplą. Zdawało mu się, że przeżył 
pięćdziesiąt lat, od tego dnia, w którym ksiądz Cy­
ryl przyszedł do niego, do wilii — a w rzeczywi­
stości nie było jeszcze całego miesiąca.

(C. d. n.)
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B n C n p M Z l, n grudnia Wczor. giel Austr. kred 674*—, 
W j«t. 1'nnk kred. 071 60, Węg.bunk «  kontowy 4ś 4'—, Wąg. bmik 
hijolac.uy *141*—, Wąg. ren kui»novni 01 9u itiiumiiiiriuiia
406*—, Wflg. 4-proc. renta 96*50, Wąg. banie d!,i {u/eni. i Imielin 
164*50, Slliuubrli: 6(37*— , (\i'ie;<) uliczne 595*— * \Vęg. bruk esfc.
80—,  W fg.poż. premiowa 160*—,  rtns’r. renta koronowa 98* — 
Eieku*. kol. uliczne 280*— Gana $ Uo. 30,S*F-, Salf-ntarianer 
842 —, Anetr. zlotu lontu 95'iiO. Alicye elakłr. żtfc*—.

Usposobienie silne.
K PrnnK foirt, 6 grudnia Wczoraj, glolda wieczorna 

Kredyty 211*40, !i( nlsbitlwy >■-•*—, Lomiiuidy —• * - ,  Alpiny 
226*—, Ai.slryaclur renta papierowo 98 i 0, Austr. sr.brnn renta 
6 *60, Austr. złota renta 99*20 Węgierski*, zlotu renta 97*35 
Uiilontmnkt —*—, Akcye olektr. —*— Kolej pólii.-zacli. 11 (>'—

Usposobienie silne.
P n r j l ,  c grudnia. Wczor. giełda Cred. fonąlpc — *— 

1 proc.pożyczka rumuńsku S!I0<> r. —*—, Grecku,pożyczka 200’— 
proc. hiszpańskie Exleriaurs 69*45.

Usposobienie silno

l t e r l i n ,  6 grudnia. Wczor. giełda wlecz. (Nuctiboeme) 
I'rodyty 211*5?, Sliinlsbnlniy — *—, Lonituirdy 20 40, Uos. bmi- 
kno y (..I* > 91b’4i5, DiucontO Coimuidit 180*40.

Usposolilmie silne.

HftU b lirc , 6 grudnia. Ujtazorajszu giełda wleceomu : 
Kredyty 21100, l.ombardy 20*26, Slatsbalmy 142 50 Anslr 
1 'ot.T, renta 99*10, Węgierska złota renta —*- Srebro —*— 
płacono —*— żądano. Srebrna rentą 94*70 Włoskie —*— Losy 
z 00 r. 135*—.

Usposobienie spokojne.

Targ zbożowy i towarowy,
S n alllłteB Z t, 6 grudnia pszenica na październik 

—■— , pszenica na kwiecień 7*48 do 7*40, żyto na 
październik 7*03 do 7*07 żyto na kwiecień i l i  uo 
owiesna październik 5*58 do 5 60 na kwiecień * do
kukurydza ua październik 0*— do 0*—, na maj 1901 r 
do 4*92.

7*18

4 91

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

Drobne ogłoszenia.
M iA r f  wyburny, przaśny 
a .* ,U li -w 5-(Mo kilowycli
bki.^ankii.di, po cenie 7 Moi*., 
wysyła s:n pobraniem wszystka 
(.‘płatnic. 7.urjiiul pasieki Anto­
niego Kraińskiego w .ieaięrżn- 
micli oliok CzortRown.. 6839

Wiedeń, 6 grudnia. ( Ol ida złożowo). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 7 ‘̂ 8 do ' —: żyto na wiosnę 
7*61 do 7*02; owies ua wiosnę 5*98 do 5 90. Teu- 
doucya silniejsza.

Wiedeń, 6 grudnia. Cnkior (sooicoj.) 25*70 
Nafta galic, niezmieniona. Spirytus 41 80 do —'—.

P r a g a ,  6 grudnia. Cukier K. 25*55 do 
25-65.

H a m b u rg , 6 grudnia. Kawa Pio loco ordyn. 
35-— do 37"—, prawdziwa ordyn. 38‘— do 39'—, 
dobra 40‘— do 41"—, Santos Goud na G r u d z i e ń  

35-—, na marzec 36"—, na maj 36"50, na wrzesień 
37-25.

H a v r o ,  6 grudnia. Kawa Santos Good 
Avenue na grudzień 42'50, na kwiecień 43'25.

Berlin, 6 grudnia. Banknoty austryac. 85 15 
Spirytus 45*40.

F r a n k f u r t ,  6 grudnia. Austr. kred. 211'40 
Laura —"— , Disconto 18050, Koleje państwowe 
' _ _  • _____

■

Paryż, 6 grudnia. Trzyprocont. renta 10155. 
Mąka 26"40.

P ip rw m  ,;r::.i°'‘yy  mkfodj. lulWuńjf wyrobu gorsciow , 
L w ów  Jiigjaliońsku  *, 1. p ię­
tro. 0406

iLOSiY gdziekolwiek zasta­
wione wykupuje się, dopluua 
de polnej wurtivści kursu woj 
i to sunie losy odsprzedaje ua 
życzenie na dogodno ruty mio- 
bięezne. Grupy I*.,-, óiv ua raty 

od trzech koron począwszy

KANTOR WYMIANY 

Wiktor fJhajes i Sjv
Lwów, Sykstusku  S. 

W ydawnictwo gazety losowań.
6494

do szycia i różne 
rzi-czy do sprzedania 

przy ni. Kurkowej 14. 650:1

o ń f l  li*l*oii dam za wyro­
s t  U U  iiii-nie mi posady edmi- 
uistratora dulir. Zglntizaiiiii 
Adam Szybalski. p.-r. Przemyśl.

GG01

Parow.i rubryka w yrobów  
drzew n ych  do w yd zie r­

żawieniu. B liższo szc zeg ó ły  
na żądanie poda M. S ieleck i 
w Bolechowie. 0027

m  powodu wyjazdu meble do 
sprzedania oraz też pra­

wdziwe perskie i bułgarskie 
dywany. Ul Zamkowa !, 4.

0602

K a p e lu sz e
CZAPKI

B e t l a c z e  
K A L O SZ E

poleca CG54

n&tMcri Bislezyk
L w ów  — ulica Halicka 1. 21.

Illusl rowany 
CENNIK nu. żą­

danie franco.

TEATR MIEJ8KT we LWOWIE.

W  Czw artek d. 6  grudnia 1900  rokau

CZEBW0HA TOGA
(■ duka w 4 aktach M. BRIEUX.

Bocr.ąlek o godzinie 7-m ej wieczorem .

K upię natychmiast za go- 
■ tńwkę, loco Sdtodniuu, 

2000 litrowych flaszek, oferty 
z podaniem cen i warunków 
przyjmuje z grzeczności Fran­
ciszek Drzewicki, Ediodnicn.

6364

asło ceutryfugowe stołowe 
solone, w 5 kg. paczkach 

pocztowych, wysyła po 10 k. 
Masło centryfngowe ze słod­
kiej śmietanki po 11 koron. 
Zarząd dóbr Podhajczyki, p. 
Kołomyja. 6499

C l e g a n c k o  urządzone m ie- 
E" szkanie 4 pokoje, przedpo­
kój, kuchnia, spiżarnia obok 
paiiicu lir. Dzieduszyekich ul. 
Kurkowa 17, II. piętro, ua prze­
ciąg zim y do wynajęcia. Wia­
domość* u dozorcy. 6702

salonowo, dywany, 
portyory, eet. w szystkie  

rzeczy drogocenne, od uaj- 
pierwszyeh firm wiedeńskich, 
są razem lnb pojedynczo z po­
wodu wyjazdu ua w ieś, ząraz 
po cennch umiarkowanych do 
sprzedania. Bliższa wóadomość 
Kruszewskiego 7, parter, d. 1 

6354

'łaskawiona sarneczka i  
legnw iec doskonały do 

sprzedania. „A. Z." Sassów.
6uó0

PIELECKI
Lwów, pl. Maiyacki 3. 

Poleca w największym 
wyborze i najtaniej

B R O &  M Y Ś L I W S K Ą

Kówolwery i  am unicję
DH YLIN GI, EXPRESSY, sztućce poje­

dynczo i dubeltowe do pulronów Manlicliera, ropotiery man- 
scrowskie z lornetkami I bez, duliuitówki śrótowo z lufami 
Kruppa, Wittener wyrobu NOWOTNEGO,
( uLLAITiA, SAUEUA, PIETERA sztuć- 
czyki do patronów Morris.

W szelkio roboty ruszuikarskie w y­
konuje z największą dr.ptadnośoią 

PISTOLETY '&0WNING 8-strznłowe. 559 i!

C. k. sprzedaż 
prochu bezdymne­
go I PATRONÓW 

łiYpTTn i o ny c h.f

ABRYKA WAOONOW i MASZYN 
w Sanoku, poszukuje kilku

z d - o l n ^ r c l b .  d o w a l i
Zgłoszenia przy j mn ie Biuro techniczne 
fabryki we Lwowie, Kościuszki 22.

6577

io tiitcn tiie  pneuslawirsilt*. Początek o 8, B ilety  
w cześniej do nabycia, w biurze Plobna. 0269

M U 5 Z K A
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wiek n.
je d y n e  w k ra ju  p ism o  c o d z ie n n e  

ilu strow ane
przynosi najnowsze wiadomości z ktaju 

i ze świata.

WIEK XX.
wychodzi codzień o godzinie 6 wieczór, za­
tem najpóźniej z wszystkich pism lwowskich, 
skutkiem czego zawiera telegramy z osta­
tniej chwili, których żadne inne pismo 

podać nie może.

Ważniejsze zdarzenia lA o w a a a  rycinami
Miesięcznie kilkadziesiąt ilustracyj.

WIEK XX.
jest najtailszem pismem codziennem w całej Polsce.

Prenumerata miesięczna wynosi: 
we Lwowie 1  koronę— uaprowincyi 1  k .  5 0  h .  

Egzemplarz 5 holorów.
A t lr e s : Wieli X X ., Lwów, Chorażatuina 

l. 19.

Ji. i sW a-^  W j j . - p '

Kurs giełdy wiedeńskiej
Z dnia 5 grudnia 1990 t.

Knrsa wszelkich akeyj i różnych ło­
jów, notowane są .o d  s z t u k i *  w walucie 
koronowej.

O ifń la ?  t ł u c  p i i ó i l n n ,
Platą M*1ą

I t J l t g  k r a j ó w  k u t i m y  vv q u l« r«k łe

W ę j, s lo ta  ro litz a i  Ji}0 ■!. 4°/u, , 11Ł*75 115.95
.  _ .  w w al, kot', l a  23D iŁ
.  SW.4»/q . .  . P!'65 0t-86
9 k o r  p urop* a i 1/*0/! IIHI i  tJS‘30 9ł*'V.5

W ęg. bl. «i|tr. le g iil ('-Hy »a 191’ ul. 4 pr, 139-60 14,).0,ł
9  pOń|łl'O lllinWR IR  169  |l. « IU S *—  lb P  —
m Sft 5d RU . 107'—  lO f —

anta paptorowŁ • • • n
e n ta  areb n ia  . • • • •
uay ■ ru k a  1<4Ó4 po 259 cl mk. 4°/g 

1860 po 500 sI. ttjl 5^ł 
* '  1860 po 190 Bl. 6°/* .

’  1864 po 100 l i .  .

68.40 
98* — 

172 50 
116*— 
104 — 
297. —

9860 
98*20 

l n4* 0 
135 40 lób — 
267 70

86.22 95 28

l l t - 2 5 112-25

110*— 119-70

96-10 96*10

626*75 626.75

I n n o  p i i M I c s n o  p o f t y ^ i k L
P o i. k ru j. Iiulit»ivliiy ■ r .  1HUU lu i . su

£D0 >1. ku r. 4'V*» . . . .  92 25
ItukoaD iak ie Obi p rop l^ney jtis  Ijh . *r

IU0 Bl. 5'V« .  .  .  .  .  101*25
(JhIIo. ; u*, k rą ), z r . 1UTB or lim ■(. t - r  -
f la łlo . p o i .  k ra j. n  r .  INita rr SOnWor. 4'Vt 62*211
(JbNo. ob ite , p rap lti. ■ r o k i  IMHU or 106

Bl.4°,n .................................................. ..............
PaftyoikH p n m lu w R  ni. Wlnduln ■ r. M l i  122*50
P tiy o ik R  enIjisiR liifow ii a roku |Hod br

1110 »1. d‘V«j . . . . .  87*00
kantR  wliibkn br lOil k o r . 4'V« .  • — ■
P u ly o b R  tóulgafRk* » r . IHHUbr |l)0  bI. 6 ^  90.50

98—

102*—

Be.—
123*00

83.50

96.50

U rly  d lu t i i f l

O lus pmftstwm k r a j ó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

t to iit . ih i t*  . o t .  u< p a ł .  W. u  100 i<« 116*45 lid i
f t i n l .  m  o a  od pod. 4°/o u  W u kor. .  98 45 88*85
K«at« lu w .i . ta to* . 3Vi°/o m  200 k o r . .  84-06 84-25

O hllsacje kolejow e.
K ol. d royko . d lbraoliin  u  100 bI. 4P/b . 
t to l .  Cb bubo«v«j E llb la ty  w Blooło w alne 

od poCntku an 100 at. 4a/a . •
Kol. C esaraa KranolBakR Jó aefd jR  ItiOit. 

ttl/*0/o • ■ . . « « .
Kol. iruykB . U łJ o  ia  w  wat. kur. m iło* 

od p> dii-ku b r  290 kor. 4°/o • •
Zolaj K arola Lad w tka  po 200 i ł .  mlL 

Ibtitompi. Rkeya) fi®/* • • :

O bllsacfe plerwozeRotwa (kolejowe).
Kol. A ra. A lbi»ohta w  100 i ł ;  5°/b . —•— —> _

w  ł ló o l .  ■* HOP i ł .  S h  : 04*39 96 —
,  b a k o i r U ik l .  l i k r ł .  IB 200 koron 

k i l . t t f i  . . . .  .  •  A*-— Ob*—
g a t, K aro l*  l  ad trlL  i u  200, lO U il.

Kol. * .  . . . . . .  95*—
K o llw o w .k o -o io n i.- lH ik lo J  •  r .  1 8 9 in

«/. k o r . 8*/f . . .  . 4 2 76 94-75

l . l s t j  i n r ł a i r n e .  OIiIIk. Idpot I 
(zu lOU sl. Nom.). 

A netr. iifthl. h r»d , zloui. ton. w liii lal 4'fr 
IlukuwińBkt RRtit. h ra d , rIbiii. lud. «

,  .  .  in« 4«» .
a a ! ,  i  ko. bank  k ip . IU*Vv p ra iu . lud. 0')%

_ _ ,  -  U h. 50 lat 4'/i",s ,
* .  ,  .  v (10 fal a a  SUW

kuluii 4J/« • * • • • •  
B al. Tt«v. k n 4 .  Błoni. 4d/u l v«. ItOtM , . . . .  4U,« Icb. 41 lal .
m m * • 4> ,Ur# ■ •
. . . .  4°/» »o 2IHI k a r . •

H anka krajów  ago dU  UallByl l tiaduoi.
4V»°/o LI1/* lk* Rwruino . . .  

UriiIiu k r a ju n .  lun. fi7‘/> iataR tllJO  kor. 4*^ 
ltBiikn k ru jow ago u b ltf . k um an . li um . 5'1/* 
iian k u  LnAjuwago obltg . ko iuau . U rir . 4 i 

iBt CU 2(111 k u r . 4'/!"/« .  ,
Banku krujjfjRfcu ubtlguo. kom un 4* eta 

45-iot., £R 2UU kur. l°/o .  ,  .
B anka k ra juw . oM- kuł. Iob. ko r. iy»
iu a i r .  w ^g ia rak . banka 4U1/* la l  lua. 47«

O I l l l K I I e f  O  ■ im iw a in  ( i(a n v a a « A a tw «

s u  1 0 0  s l .  n o m .
Kol* Jiw6w«CBar.-JuiBy .a  r .  1HH4 ■■ m f j

Bl. 4°/u iihiIr} IU*Vo • • .  I6.6B 87*75
K olal l.w ow -(laarn . a r .  1BH4 b r UDObI. 4 ,./» 93 ttO 94*20
tiu l, liuł. lok . wHukudii. brI oiI ■). 4'1/* —•— — —
G rI. W  w .  kołat r r i .  1H7U b r  2G(r fll. 0**/* 103*75 194 75 

. . . .  1H7Ł’ la  8SIIII Bl. a1/* 1U3 60 10454
. . . .  I8H7 aa 20(1 •». 4’V* J*03*— 9M —

03.75 01.76
103.24 2 -!.38
94.— 04.60

109.60 110.—
88.50 98-50

80.60 90.50
91 50 92.50
82-75 93*76
82.-5 93.75
9u-44 01-23

98.40 94—
82.— 93—

110 20 101*-

0 9 . - 105—

92-— 83—
91 — 92—
97.75 99.75

lo « /o
n) L o s y  p r o c e n t  o w a. 

Aaalr. in k i. kr. a .  e lit. p r. a  r .  JfiHd U '/b 
• .  9 . . .  ihhou./,

Io w . s e g . n a  ttan n ju  l(l'ł «(. m k . 4v« • 
Ure^ulowAiiio Huuitjti » |K70. M 0bL511/9 

lłnnkit h lp. jiu 1(10 zl. 4u/o . ,
Puftyczlia ni. T ryan tu  MO *1. m k . 4V«’>

•  n i. .  Ct) a i . 4<•/« 
PośyoBkR nei-lł. r rem . f>0 MU frm ik . 
ia r a e k le  e lif. iu«n i. k a la j, pu 4(lil f r .

lliidR|.BBsiańNkla (itnialMcat U a l, «
Zakl. h rad . ilłn b. i ,?0 t l iila l. . .
{ tary 4U s l. ta k . „ .  .  ,
1’użyt.sfia iu. Iii ib ra k u  ”Jt| «t. m a
l.Uby ui. K rakow a 20 sl, ,  .
r u ?> 4 i» k R  iu. huiilHiiy 2(1 ot.J. f #
O luli 40 a l. • ,  .  , *
1'Rlfly 4U Bl. i(łk. ,  .  ,  ,
Dbucw.  kasynu R lin Ir . Iow . *(J«r. a ,
DBarw. kLsyśn wyję. luw . U sl. i
h&ay (uud . a ro . iludu ira  l i l« l .  a «
BrIuir 4U al. luk. . . . .  
l"uft MzJL'|lł|l(rskR :M «t, ,

a (imiolB 40 al. m k. •
Puftycika im. KiriiirU wuwa 9J
WRiiinia(itR 2(i Bl. m k. .  .  • •
Luny kuinuim iua iu . W iadntu a  1874 r ,

A k o j o  [ l r s e d a lg b lo r a tw  tr t ttiH (j(jr ta tf /y o lu

llakuw . km . ok , (uba. p la m .)  2 0 0  al. ca
4tłu k...................................

m m m (ako. «dkl.) 20(1 s l .
400 Ir,...................................

Kulai pO ia.-iau . P a r ł .  10(10 a l. n ib . 0
21ub k.............................................. .........

.  l.w im •Csaru.-JaifBy 20(1 al.snftOOk.

.  w H .lioitii.-gałic.-lok. 2( K l i . = 4udlr.

.  pia/iBlwiiwysk UCKI bL Br, =s*i30ic.
pitłuiliiliiwiil 2IKI a. BUtf f. =  śhlłlc*

.  KMjgior. (a t lu .  t .  2<H) sf. =sz4(JtłlCp

A k C f O  li U lik ó w  (< «  ac tn k q |le

n m ika  4 ug lu  n a jlr *  (20 « l. •  • «
raKMl. kaii La han dl. fuill «1, a $
ZnLr. k rsd . Ola liamlDi I i>r«naj. ę t a l . «
W gg. lihtiLu k la d y t. Ulll/ | | .  .  •

kiiiiiitr. iow . «Hk. al. . «
Kał, lian ia  Nipul. 2 0 0  at. .  •  •
a  ,  d la  haiid la  I praaot. fl(1 0 «<t 

Haliku d la  k ra j. ko rannyah  JUlI al* «. Au>itrum«|g. d liii al. • •
,  K n ląsk . (t)iilunłiaukl 

Csattk. bRnkii an tląsk . 1(10 al.
Źtvnntueii-dtiR hruika ł ,MI *l

239.— 240*60
2 3 .— L!b5*bi)
351).- 37U.—
258,50 260 69
233-50 236*69
4 '.'u .— —» —
170-— 1 8 0 -

78-75 77*76
107.75 108*76

9.
13X8 14-60

4 ''0 .— 4*2 —
144.— 146**

13X0 77. —
77.75 79 —
59.— łiO*—•

164.— l&G.—
14u- li1 147.7&

46-50 47.50
22— 23.—
66— 01 —

180-- 182'—
70-— 7 7 . -

243— 293.50
1 6 J . - I6d* —

887— 389 —

u r to w y o b .

4oo*— 41»'—

' m * - 306.—

0196 - 6210.—
552*0- §87*—
3W . - 40«.—
060-25 037.25
112— H 3 —
4 1 * . - 4 1 8 -

ikq>e

270*60 371 *S0
2570— ;:680.—

675 — 670* -
686 — ti82*—

I4 0 u .— 1410.—
646— 046—
866.— 104.—
412— 413.—

1694 1698 -
649-75 651.76
269, - -JGI).—
?«*■— 207 —

A k c j o  ( < U d d i lq b lo r s lw  p ra e u iy n to w y e U .

Malta, k irpao . iiafl. low ara . HUtt ku r. o 880.— 9 u i -
Amor. T o n . gó ra laaa  Alpluo l( l(J il. .  443*50 434 50
D raik lago To w. 4ola u . prio<U.4iaf) .  17u5.—  1* 15*-.
Bcbodnfon non k o r . .  . . . .  l5f>0,—  )5»u* -
1 'uraokla arna. ty iu n lim . 2(1(1 te , p§r. at*. 294* 2»5.—
1'rlfatt Iow . kap . w ggta 7U «i. , . 460— 47u.—

W  a  1 n  I r .
H a k a t  a a ia ra k l  . . . .  
A iia tr.  w qg. 8 g« ł« . « io ła  ntuQ «ta. 
2(j-(rRnkó> ?ba  .  • • . .
2 ( l> iiiB rk ó n ka  . • • • .
ItoBBy jnUI p u tt iiip a rya l . .
Kłemieckle  lia u k n u ty  ea lUti o ia re k  
W lu ifk la  . a u k iiu t/  aa  10U U c  • .
I la b la .  *  . • .
H outareny, ■ 1 •

11*36 11*40
• 11*34 11.39
.  I0 *tfl 19*19
• 23*51 33*60

• l!7.f»7 117.72
.  80*10 Cli *80
• 2*56y4 *5dV«
. 24,05 24*12

Berlin, duln 5 grudnia:
Pa*H> Iw ijreaaiaw M  d p ro u .a s ry a  O—1 | •

o » ■ K /■ p rea . .  .  ,
• » ,  U proc. B«rya 4.. a

P u b r . Huty r a n io n a  4  p roo. . • a .

* f t  l,r®a* • • I
F obii, ub llgaeya  p ro ir . U ',i p rue. . .  .
Kubła (lm l) ,
A bbIT- b u iikuu ty  (I0OJ ,  v ,
k la ty  RR B tnn u a  Król. P a lak . 4Vb pra«*

Warszawa, dniu 5 grudnia
M sty iik n id M . K rdt. F e i ik ,  d u i e .

.  . . .  d ro b in  ,
K ur. P o l .  Preor, ■ ( o k .  1881 .

,  .  .  .  ,dua 
Ulil. iirein , l l . n k .  u liio lioB lilege ,
M ity  .» > •  T o . ,  kro* , u ia m k .  l i* . 

. . . .  .  d robna
,  ,  u l u b i  W i r s i i n ,  n r .  VII.
. . .  .  *V« pro*.
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82.— 
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216.35
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95.90

1

89.20 
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964. -  
216.50. 
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Peterihurg, tiul u 5 grudnia;
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.  ■ r. 1666
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Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto w. z r .  B ogr. poręką. — Z Drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie p u d  zurządem Z. łiałuoińskiego.


